
i. ' Jt I 3 4 2 .

%■ W
Kraków, piątek 14 grudnia 1906. t ł o c z n i k  X V .

Icińcfii! sflminlstraeia: Kraków, Sławkowska 29.

P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a : 

i odsyłką 2  K„, bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
ta granicą 8 mk. 30 fen., 8 fr.60 ctm ., 2 1/, szyi., 

70 ct. airieryk.

Prenumerata tygodniowa w KrakowieAO k.
Kontr; czekowe Nr. 834.095
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NAPRZÓD

O r g a n  c e n t r a l n y  p o l s k i e j  p a r t y i  s ó c y a m o - d e m o A r a t y o t k i i a j
Tefefoa rećałieff 396, admlnistrasyi B24. W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki

Adres aa telegramy: Naprzód Kraków. i dni poświateczne o godz. 10 rano

Dział inseratswy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowegp 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy nsa 
80 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłsa® 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 48  
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog? 

po 80 hal. od wiersza za kaidy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie 7." a * 

i bezimiennych listów nie uwzględnia

NIEBEZPIECZEŃSTWO!
D z i e ł o  r e f e r m y  w y b o r c z e j  z n a j ­

d u j e  s i ę  w p o w a ż n e m  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w i e .  Nie widzieć tego byłoby śle­
potą, zamykaniem oczu na fakta, tchórzow- 
stwem. R ó w n e  p r a w o ,  które lud pracu­
jący uważa za swoje święte prawo, które 
stronnictwa burżuazyjne uznały za konieczność 
dla narodów i dla państwa, które dziś jest 
wolą całego ogółu, od proletaryusza aż do 
cesarza —  r ó w n e  p r a w o  natrafia na z a ­
c i ę t y  o p ó r  w I z b i e  p a n ó w .  Komisya 
Izby panów podjęła próbę skoszlawienia re­
formy wyborczej, z takimi trudami przepro­
wadzonej przez Izbę posłów. Waryacka idea 
pluralności, która w Izbie posłów po ciężkich 
walkach zwyciężona została, odżyła znowu 
w gronie owych »jaśnie wielmożnych«, »do­
brze urodzonych* panów, których mądrość 
zagwarantowana jest dziedzictwem i miano­
waniem. Reforma wyborcza ma zostać oka­
leczona, zwichnięta, z dzieła epokowego prze­
mieniona w potworka.

Czternastu wrogów ludu w komisyi Izby 
panów uchwaliło zasadę pluralności. Jakie są 
argumenty tych panów, nie wiadomo, gdyż 
obrady swoje prowadzili tajnie. Ale jakiekol- 
wiekby były ich »argumenty* o obronie »in­
teresów konserwatywnych*— jeden argument 
rozbija w puch całą tę gadaninę: Coby się 
stało, gdyby pluralność zrobiono nstawą ? 
Rozgorzałaby zaraz nazajutrz na nowo walka 
o równe prawo, daleko namiętniejsza, daleko 
ostrzejsza, niż poprzednia! Parlament i pań­
stwo nie wyszłyby z zamętu walk, z którego 
wydobyć je jedynie m oże równe prawo. Żą­
dając równego prawa, domaga się lud tylko 
tego, co mu się słusznie należy, i wszystko 
poszłoby w gruzy, gdyby mu tego prawa od­
mówiono z pyszałkowatego uporu i głupiego 
kaprysu.

Jeszcze można się spodziewać, że Izba pa­
nów naprawi zło, zrządzone przez jej ko­
m isję; wolno się spodziewać, że większość 
tych panów usłucha głosu swego sumienia, 
swego obowiązku i odpowiedzialności, że co­
fnie się przed zamachem na nadzieje ludu i 
przyszłość państwa w tak decydującym mo­
mencie. Ale chwila jest poważna i istnieje

niebezpieczeństwo, że j e s z c z e  r a z  t r z e ­
b a  b ę d z i e  w a l c z y ć  o r e f o r m ę  w y ­
b o r c z ą .  Albowiem jeno głupcy mogą mnie­
mać, że pluralność byłaby tylko pogorszeniem  
reformy wyborczej: byłaby ona z n i s z c z e ­
n i e m  c a ł e j  r e f o r m y .  Prawo wyborcze, 
któreby nie było równem prawem, jest n ie  
d o  p r z y j ę c i a ,  plurałne prawo wyborcze 
musiałyby ludy, mieszczanie i chłopi niemniej 
jak robotDicy, odrzucić z oburzeniem. Plural­
ność jest, zamachem na najistotniejszą treść 
reformy wyborczej, na świętość równego pra­
wa i dlatego n i e  m o ż n a  a n i  m y ś l e ć  o 
r e f o r m i e  w y b o r c z e j  z p l u r a l n o ­
ś c i ą .

Jeszcze walka nie jest nieuniknioną. Je­
szcze rozum i słuszność mogą i w Izbie pa­
nów zwyciężyć. A le  n a  w s z e l k i  w y p a ­
d e k  m u s i m y  b y ć  t e r a z  c z u j n i  i g o ­
t o w i  d o  w a ł k i !

Tanie męczeństwo.
Dzień 11 grudnia byl dniem historycznym dla 

Francyi: w dniu tym zniesiony został napoleoń­
ski konkordat z Rzymem i uchwała o rozdziale 
kościoła od państwa weszła w życie. Przyjaciele 
tej reformy obawiali się, a wrogowie spodziewali 
się, że dzień ten, w którym państwo wskutek 
oporu papieża obejmie w posiadanie kościoły i 
budynki parafialne, pałace bisknpie i ogromny ma­
jątek nieruchomy kościoła, będzie początkiem 
walki religijnej; spodziewano się, że tak samo, 
jak w początkach inwentaryzacyi, częścią podbu­
rzony lud wiejski, częścią wynajęty przez arysto­
kratów motłoch rzuci się na przedstawicieli wła­
dzy państwowej — nic podobnego się nie stało. 
Pokazało się, że Ind francuski nie chce popierać 
swojemi zdrowemi kościami taniego męczeństwa 
gorzełników i spekulantów w habitach, którym 
rzeczpospolita chciała pomódz do właściwego ich 
powołania: do modlenia się w kościele, a nie pę­
dzenia wódki w gorzelni.

Gabinet Clemenceau poszedł w swoich ustęp­
stwach daleko poza zakreślone ustawą separa­
cyjną granice. Cyrkularz ministra wyznań Briand 
zwalnia „wiernych" od formalności nstawą sepa­
racyjną przepisanych, a poddaje ich ogólno-pań 
stwowej ustawie o zgromadzeniach z r. 1881, 
żądając tylko jednorazowego zawiadomienia wła­
dzy, że w danym kościele zbierać się będą Indzie 
dla odprawiania nabożeństw. Briand poszedł je  
szcze dalej: chociaż nstawa o zgromadzeniach 
wymaga nkonstytnowania się zebranych przez 
wybór przewodniczącego i sekretarza, Briand u-

wolnił gminy kościelne od tej formalności, aby 
tylko nie narażać niczyich uczuć religijnych.

Można jednak było z góry przewidzieć, że W a­
tykan nietylko nie uzna dobrej woli rządu, lecz 
przeciwnie — każde ustępstwo będzie uważał za 
dowód słabości rządu i przez zachęcanie do oporu 
zechce tworzyć „tanich męczenników“ w ten spo 
sób, że każe proboszczom płacić po 20 do 50 
franków kary za niezgłoszenie nabożeństw.

Ten rachunek okazał się jednak fałszywym. 
Rząd przewidział ten podstęp i odrazu wygłosił 
W Izbie deputowanych zasadę, że nie chce two­
rzyć tanich męczenników, lecz odrazu zastosuje 
wobec opornych metodę, która ich będzie trochę 
drożej kosztowała. Ustawy zasadnicze Francyi 
przepisują, że każdy Francuz, który wchodzi 
w służbę obcej potęgi, tem samem traci obywatel 
stwo francuskie i może być w każdej chwili ja­
ko obcokrajowiec z granic Francyi wydalony. 
Stosownie do tej ustawy uchwaliła rada mini­
strów, że każdy biskup .lub proboszcz, który z 
namowy obcej władzy, t. j. Rzymu odmawia po­
słuszeństwa ustawom krajowym, zostanie z F ran­
cyi wydalonym. Jest to zarówno mądry jak  i 
praktyczny krok. Rząd nie może 38.000 probo­
szczów karać drobnymi grzywnami lub kilkudnio­
wym aresztem, byłoby to zbyt taniem męczeń­
stwem, lecz stopniowo wyprawi ich poza Fran- 
cyę, a pytanie, czy proboszczowie przyzwyczajeni 
do wygódek w swoich domach parafialnych, ze­
chcą narażać się na tułaczkę tylko dlatego, że 
papież w nienawiści swojej do „masońskiej" Fran­
cyi pobudza ich do odmówienia posłuszeństwa u 
stawom ojczyzny.

"Wygnanie Montagniniego jest właśnie jednym 
ze środków, który rząd przedsięwziął dla dosta 
nia w ręce materyałn. Odkąd Francya zerwała 
oficyalne stosunki z kuryą papieską, siedział Mon 
tagnini w Paryżu rzekomo dla pilnowania archi­
wum poselstwa, a faktycznie pośredniczył on mię 
dzy papieżem a biskupami, przynosząc im rozka­
zy zachęcające do oporn przeciw ustawom. Krzyk 
podniesiony przez gazety reakcyjne całego świata 
z powoda wydalenia intrygującego prałata jest 
zrjułnie nieuzasadnionym. Je s t zwyczajem w mię 
dzynarodowych stosunkach, że z chwilą zerwania 
nici dyplomatycznych poseł opuszcza kraj; a cóż 
dopiero człowiek, który urzędowego charakteru 
posła nie miał, a obecność jego była ciągłą za­
chętą do buntowania się przeciw obowiązującym 
ustawom ?

Raz na zawsze skończyło się panowanie kle­
rykalizmu we Francyi. Rozpoczęta przed 10 laty 
walka na śmierć i życie między republiką a za 
konami rozstrzygniętą została stanowczo na ko­
rzyść pierwszej, a tylko jej umiarkowaniu za 
wdzięczają zwyciężeni, że zwycięzca nie chce ani 
tanich, ani żadnych wogóle męczenników. Żąda 
tylko posłuchu dla tego, co wola większości na­
rodu za ustawę uznała.

ZJAZD ZAWODOWY
w  P r z e m y ś l u .

Na sobotniem posiedzeniu popołudniowem  
składa sprawozdanie komisya weryfikacyjna 
i kasyer komisyi zawodowej, poczem toczy 
się obszerna dyskusya nad sprawozdaniami.

Tow. A r b e i t e l  (Biała) wita zjazd jako 
delegat centrali metalowców.

Tow. Z ip  p e r  (Wiedeń) przemawia imie­
niem organizaeyi piekarzy.

Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej
składa tow. K. P e l l e r  (Jarosław).

Na zjazd wysłano 116 delegatów. Komisya 
kwestyonuje w pierwszym rzędzie 10 manda­
tów stowarzyszeń kształcących »Vorwarts* i 
wnosi nieuznanie tych mandatów, gdyż zda­
niem komisyi te tylko organizacyę mają pra­
wo reprezentacyi, które stały w kontakcie z 
komisyą zawodową.

Separatysta P a p i e r  (Kraków) sprzeciwia 
się wnioskowi komisyi i oświadcza, że także 
i inne stowarzyszenia t. zw. separatystyczne 
nie stały w kontakcie z komisyą zawodową, 
a więc i ich mandaty należałoby odrzucić, 
gdyby zjazd stanął na stanowisku komisyi.

Tow. Ż u ł a w s k i  uznaje stanowisko ko­
misyi za słuszne i żąda odrzucenia manda­
tów stowarzyszeń »Vorwarts«, gdyż stowa­
rzyszenia tego typu zakładała grupa ludzi 
w b r e w  uchwałom krajowej i centralnej ko­
misyi zawodowej, jak również zjazdu zawo­
dowego krajowego i ogólno-państwowego; sto­
warzyszenia te stoją poza nami i nie mają 
prawa wysyłania delegatów na zjazd. Komi­
sya zawodowa stała w kontakcie z w s z y- 
s t k i e m i grupami. Natomiast stawia tow. 
Ż u ł a w s k i  wniosek o dopuszczenie tych 
10 delegatów na zjazd w charakterze gości 
bez głosu stanowczego.

P a p i e r  cofa swój wniosek, poozem j e- 
d n o g ł o ś n i e  uchwalono wniosek tow. ż u ­
ławskiego.

Tow. P e l l e r  kwestyonuje jeszcze kilka 
mandatów stowarzyszeń krajowych i lokal­
nych.

Przeciw wnioskowi komisyi przemawia tow. 
Ż u ł a w s k i ,  podnosząc, że zadaniem zjazdu 
jest doprowadzić do końca centralizacyę or- 
ganizacyj zawodowych, nie należy więc po­
zbawiać głosu reprezentantów stowarzyszeń  
krajowych. Mimo sprzeciwienia się tow. S a n -  
d e z a  (Kraków) przyjęto propezycyę tow. Żu­
ławskiego.

W  zjeździe biorą udział delegaci centrali: 
Związek metalowców: tow. Domes, ArbeiteJ, 
Topinek, Kozłowski; Związek piekarzy: tow. 
Zipper; Związek kaflarzy: tow. Koudela; Ko­
misya zawodowa centralna i Związek kraw-

W SPO M N IEN IA  I W RAŻENIA.
7 ---------
"Wobec przejmującego chłodu dokucza brak go­

rącego jadła. Dostajemy tylko na większych sta- 
cyach wrzątek, mętny, biały prawie że smakiem 
tektury lub farby olejnej, czasem gliny. Często 
mimo pragnienia niepodobna pić herbaty.

Do okien różne baby i dziewczęta przynoszą 
jaja, kwaśny chleb, wędzonkę, kiełbasę i mleko, 
produkty przygotowywane dla pociągów żołnier­
skich i przesiedleńczych. Wolno kupować tylko 
za pośrednictwem żołnierza.

Na żywność rząd daje po 10 kopiejek dzień 
nie, uprzywilejowanym, t. j. szlachcie i ludziom 
z dyplomami uniwersyteckimi, po 15 kopiejek. 
Jestto  suma, która przy drożyźnie panującej na 
kolei syberyjskiej wystarcza tylko na kwartę mle 
ka i mikroskopijny bocheneczek chleba. Z wia 
snych pieniędzy, złożonych n konwoju formalnie 
wolno dostawać po rnblu.

Nasz wagon posiada dwie maszynki naftowe, 
Primnsy. Dotychczas tolerowano je, czasem na­
wet oficer posyłał sam po naftę. Teraz, w chwili 
kiedy są nam najpotrzebniejsze, starszy konwo­
jowy kazał zgasić i wntząc, że maszynista po­
daje przez kratę butelkę i  naftą, wyrwał ją, 
wylał naftę i rozbił bntelkę...

Godziny płyną powoli. Na sta cy a co zatrzymu­
ją  nasze wagony zdała od peronu. W  powietrzu, 
w krajobrazie i w duszach ten sam, sza~y ton, 
Odpowiadają mu nazwy przystanków: „Beziudno- 
je “, „Zacbolnstnoje", „Bołotnojeu.

Z głębi, tłumiona dotychczas wypełza tęskno­
ta, do ukochanej pracy, do ukochanych ludzi, do

najbliższych, do swego powietrza. Dola osobista 
staje bezlitośnie przed człowiekiem, żona i gło­
dne dzieci, szkoła, szpital, rola ojcowska, porzu­
cona placówka... nędza, co czeka. Prawie wię 
kszość towarzyszy nie może liczyć na żadną po­
moc z domn, wielu ma teraz z sobą mniej niż 
2 ruble, a niema wcale ciepłej odzieży.

Jakby skarga nad sobą brzmi stłumiony, ża­
łosny refren pieśni o ostatnich wypadkach —

Rosyo, ach Rosyo, jak mi cię żal 
Gorzki i ciężki twój los...

Ale nie! W ątpić nie wolno. To tylko mróz 
chwilowo zwarzył dnsze. Głowy do góry! Mimo 
wszelkie zarządzenia, z zewnątrz, z życia — 
przedostają się takie wieści...

Dlngiem pasmem snują się eszelony. Żołnierze, 
którzy cudem wyszli z wszystkich okropności 
wojny japońskiej —  wracają, nie wiedząc, czy 
odnajdą dom i dzieci. W itają nas, gwałtem do­
chodzą do naszych wagonów, są pełni goryczy 
i nienawiści do swego wroga — do swego praw­
dziwego wroga, wracają na zaciętą, nieubłaganą 
walkę. W Omsku wśród wojsk poważne wrzenie. 
Moe aresztowanych żołnierzy — towarzysze broni 
przygotowują się, żeby ich uwolnić...

Jesteśmy może ostatnimi zesłańcami. Wrócimy 
w radości i tryumfie. W amnestyę carską nie 
wierzymy, ale uwolni nas lud, uwolni ruch,' któ­
rego byliśmy cząstkami! Nie wolno wątpić, nie 
pozwala na to —  życie!

* . * *
W sprawie zabezpieczenia materyalnego towa­

rzyszy przez dwa dni trwa w wagonie wiec. W braku 
innej rozrywki gazet wtedy nie było — mówcy 
nie „żału<ą sobie". Publiczność składa chętnie, 
z własnej woli ofiary pieniężne — czasem po 
kilkadziesiąt rubli na jednej stacyi. Jak  dzielić 
te pieniądze?

— Nie możemy przyjmować jałmużny. Jeśli 
pieniądze zostały dane „biednieńkomu arestan- 
tiku" — polityczni ich nie biorą. Mogą tylko 
przyjąć pomoc świadomą od tych, co współczują 
ruchowi wolnościowemu, chcą go podtrzymać — 
brzmi jeden pogląd w krótkiem, bardzo krótkiem 
streszczeniu.

— Jedziemy razem z ofiarami obeenego u- 
stroju — z kryminalnymi, których do przestęp 
stwa popchnęły warunki życia. W walkach 
z władzą więzienną stawali oni zawsze po na­
szej stronie, nasze towarzystwo, nasz wpływ 
może ich wrócić społeczeństwu. Dość są sponie 
wierani, nam nie wolno ich poniewierać jeszcze 
bardziej, pieniądze powinny pójść do podziału 
pomiędzy wszystkich potrzebujących więźniów — 
bez względu na to, w jaki sposób do etapu stę 
dostali — odpowiadają inni.

Rzecz szczególna — pierwszego poglądu bro­
nią wszyscy Indzie z północno zachodu — Polacy, 
Łotysze, Rosyanie z gubernij północnych, drugi 
znajduje zwolenników wśród południowców. — 
Szczególnie podchwytują go niektórzy s rowcy, 
skłaniający się ku „maksymalizmowi". Dyskusya 
zbacza na sprawę „warunkowego skazania", 
przyczyn przestępczości. Młody, w Gorkim zako 
chany nauczyciel — zaczyna dowodzić, że nie 
możemy uważać za przestępców złodziei, ponie 
waż występują oni przeciwko własności — bur- 
żuazyjnej. Podnosi się burza, posypują się na 
miętne odpowiedzi. Większość jest za wnioskiem, 
żeby „starosta" przy odbiorze pieniędzy zapyty­
wał dla kogo są przeznaczone: „na etap", czy
dla politycznych. Jeśli na etap — dajemy je tylko 
kryminalnym.

Gdyby się zaś znów zdarzyło, że wszystkie 
pieniądze są „dla politycznych" — oni od siebie 
dają tamtym. Okazało się w dalszym ciągu, że

ofiarodawcy przeznaczali pieniądze prawie zawsze 
i to z naciskiem „dla politycznych". Uchwała 
miała tylko znaczenie „zasadnicze", gdyż krymi­
nalnych było zaledwie kilku (tych, co wyszli 
z nami z Moskwy, przeważnie pozostawialiśmy 
w drodze). Postanowiono wydawać zapomogi 
zrazu tylko tym towarzyszom, którzy mieli mniej, 
niż 2 rnble, po zaspokojeniu ich później tym, 
którzy mieli mniej, niż po 5 rubli. Na większą 
pomoc nie starczyło.

** *
Od Tajgi do Tomska jedzie jakby „ekspres

aresztancki" —  8 wagonów aresztanckich i je­
den służbowy. Partyę składają sami polityczni. 
W więzieniu znów sceny znane, tyle razy w ciągu 
drogi przeżyte, znów opowiadanie, że etap z po­
wodu „jutrzejszej amnestyi nie odejdzie i na­
zajutrz dalsza droga na północ, statkiem de> 
miejsc zesłania — kilkunastu wiosek nad Obią 
i Ketią, odległych od siebie po kilka iziesiąt 
i paręset wiorst. Carat wyposaża wszystkich 
w aresztanckie ubrania i „zapomogę" miesięczną 
w kwocie 8 rubli 30 kopiejek dla nieoprzywile- 
jowanych i 6 rubli dla uprzywilejowanych, (z tego 
po 1 rublu 50 kopiejek na mieszkanie, reszta 
na żywność).

Cboć na Obi wita nas —  zamieć śnieżna (n nas 
już czerwiec), cboć o „kraju narymskim" nie 
możemy się nic pozytywnego dowiedzieć, prócz 
tego, że jest 4 razy większy od Królestwa, a ma 
40 tysięcy mieszkańców, że Indzie się żywią su­
szoną rybą, a sami służą za pokarm — „mo- 
szkom" i komarom —  na statku panuje nastrój 
wesoły. Jedziemy przecież na krótko, tylko — 
zobaczyć ciekawą krainę — a przynajmniej „skoń­
czone dni więzienne".

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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też bardzo licznie zebrali. Referował tow. Jaro* 
szewski po polsku, tow. Kaufman po żydowsku, 
wykazująe korzyści organizacyi. Po zgromadzeniu 
do organizacyi zapisało się 20 robotników.

W poniedziałek 10 b. m. odbyło się zgroma­
dzenie szewców. O organizacyi referował tow. 
T. Bobrowski, wykazując, że z powoda zanie­
dbania organizacyi ze strony robotników pracu­
jących na Kazimierzu niema u nich mowy o cen 
niku, który dla robotników zatrudnionych w 
mieście istnieje. W  dyskusyi przemawiali tow. 
Strntyński, Gruliński i Kaufman, poczem robo­
tnicy uchwalili przystąpić do organizacyi i zwo­
ływać co poniedziałek zgromadzenie zawodowe.

RROM1E&.

ców: tow. Smitka; Związek handlowców: tow. 
Oesterreicher; Związek robotników budowla­
nych: tow. Siegel; Związek robotników cie­
sielskich: tow. Wesely; Komisyę zawodową 
lwowską reprezentuje tow. Hartleb, przemy­
ską tow. Siegman, krajową komisyę agita­
cyjną krawców tow. Teller. Delegaci repre­
zentują 94 grup stowarzyszeń centralnych, 
17 krajowych, 1 lokalne, 3 kształcące, 1 ko­
biece (lokalne); delegaci przybyli z 21 miej­
scowości. Centralne Związki wysłały 10 de­
legatów.

Nadto są obecni na zjeździe delegat Komi­
tetu wykonawczego P. P. S. D. tow. Emil 
B o b r o w s k i  i reprezentant przemyskiego 
Komitetu obwodowego tow. dr H. L i e b e r -  
m a n .

Sprawozdanie kasowe
składa kasyer komisyi zawodowej, tow. Ł a ­
p i ń s k i .

Dochody komisyi zawodowej wyniosły w 
ekresie sprawozdawczym 289 K 9 k, wyda­
tki 145 K 48 h, saldo 143 K 61 h.

Dochody komisyi tworzy podatek, nałożony 
na organizacye w wysokości 1 hal. miesię­
cznie od członka. Mimo tak niskiego wymiaru 
tego podatku tylko niektóre miejscowości, w 
pierwszym rzędzie Kraków, opłacały ten po­
datek. W ydatki komisyi idą na koresponden- 
cyę, wysyłanie referentów (oprócz podróży 
tow. Żuławskiego) i na agitacyę w tych za­
wodach, na które nie można żądać od cen­
trali funduszów.

Tow. A d a m s k i  stwierdza imieniem ko­
misyi kontrolującej, że księgi i rachunki zna­
leziono w zupełnym porządku; stawia wnio­
sek o udzielenie absolutoryum kasy ero wi i o 
wyrażenie uznania kasyerowi, tow. Żuław­
skiemu i całej komisyi zawodowej. (Oklaski).

Dyskusya.
Tow. S e b e l  (Lwów) interpeluje tow. Żu­

ławskiego w sprawie organizacyi rzeźników, 
a tow. L ó w (Lwów) w sprawie strejku bron- 
zowników w Samborze; tow. O r e n s t e i n  
(Kraków) podnosi, że krakowscy rzeźnicy 
przystąpili do centralnego stowarzyszenia; na­
stępnie ostro występuje przeciw separatystom, 
których nie uważa za towarzyszów partyj­
nych; pod sztandarem P. P. S. D. zorganizo­
wało się już więcej żydów, niż po stronie t. 
zw. Ż. P. S. D.

Tow. H e m p e l  (Lwów) dziękuje tow. Żu­
ławskiemu imieniem lwowskich robotników 
cukierniczych za usilną pracę około zcentra­
lizowania ich stowarzyszenia.

Tow. S i e g m a n  (Przemyśl) wnosi, aby 
wobec ogromnej liczby mówców zapisanych 
do głosu ograniczyć czas przemawiania do ó 
minut; po sprzeciwieniu się tow. Papiera — 
wniosek uchwalono.

Tow. T e l l e r  (Lwów) twierdzi, że nje zauwa­
żył, by separatyści prowadzili w grupach krawie­
ckich jakąś politykę; przy wyborach do sądu 
przemysłowego głosowali separatyści na listę 
ułożoną przez lwowską komisyę zawodową. 
(Protesty wśród delegatów lwowskich).

Tow. S a l a m a n d e r  (Lwów) przytacza 
fakty na dowód, że separatyści prowadzą w 
grupach zawodowych agitacyę polityczną, 
skierowaną przeciw partyi socyalno-demokra­
tycznej.

Tow. Ż u ł a w s k i  wnosi, aby nie pozwo­
lono mowcom omawiać politycznej działal­
ności separatystów; będzie to rzeczą naszej 
organizacyi politycznej, która jest dostate­
cznie silną i nie żąda od nas pomocy. Uchwa­
lono.

Tow. S a l a m a n d e r  odczytuje z organu 
separatystów napaści na komisyę zawodową

i zarzuca separatystom, że prowadzą robotę 
szkodliwą dla organizacyi zawodowej.

Tow. S m i t k a  (delegat centralnej komisyi 
zawodowej w Wiedniu) oświadcza, iż o ile 
tego wymagają pewne potrzeby językowe, 
mogą mieć towarzysze żydowscy osobne gru­
py (np. u krawców), lecz muszą pozostać w 
ram ach partyj krajowych. Hasła separatysty­
czne są bardzo niebezpieczne, bo mogą wy­
wołać reakcyę, która żydowskim robotnikom 
tylko szkodę przyniesie. O ileby centrala 
stwierdziła, że w grupie jakiej uprawia się 
politykę separatystyczną, wtedy stanowczo 
przeciw temu wystąpi.

Na wniosek tow. S t r z a ł k o w s k i e g o  
zamknięto listę mówców.

Separatyści S e h u s t e r  i K a t z  przema­
wiają w żargonie, cr> wywołuje liczne pro­
testy ze strony ogółu delegatów, oburzonych 
na tę taktykę obstrukcyjną.

Tow. A r b e i t e l  żąda, aby delegaci żydow­
scy, umiejący po polsku, mówili tym języ­
kiem, gdyż inaczej nie będą zrozumiani przez 
ogromną większość delegatów.

Separatyści P a r m e s i G r u b e r  omawiają 
lwowski strejk piekarzy i czynią zarzuty tow. 
Weisbergowi.

Tow. dr E. B o b r o w s k i  wyraża żal, że 
tak staranne i obfite w m ateryał cyfrowy 
sprawozdanie nie mogło być przed zjazdem 
wydrukowane; dałoby to możność należytego 
zoryentowania się i zapobiegłoby licznym dro­
biazgowym zarzutom i zapytaniom. Sprawo­
zdanie wykazuje ogromny rozwój organizacyj 
zawodowych, co w znacznej części było za­
sługą tow. Żuławskiego, który pracował nie­
tylko jako sumienny urzędnik, lecz jako dziel­
ny towarzysz, całą duszą oddany pracy za­
wodowej. Musimy tow. Żuławskiemu wyrazić 
pełne uznanie i podziękowanie, zwłaszcza 
wobec różnych napaści. (Oklaski). W ażną jest 
sprawa finansów, którą trzeba uregulować; 
wszystkie grupy muszą opłacać podatek na 
rzecz komisyi zawodowej. Dalej stwierdza 
mówca, że wedle obowiązujących dotąd u- 
chwał wszystkich instancyj partyjnych stoją 
separatyści poza ram am i partyi socyalno-de­
mokratycznej w Austryi. Apelowali wpraw­
dzie do kongresu wiedeńskiego (1905), lecz 
odwołanie swoje cofnęli, a  kongres przyjął 
sprawozdanie zarządu partyjnego, gdzie wy­
raźnie stwierdzono, iż separatyści faktycznie 
i formalnie wystąpili z partyi. Centralna ko­
misya zawodowa i sekretaryat krajowy po­
stępują zbyt lojalnie wobec separatystów.

Tow. W e i s b e r  g odpowiada na zarzuty 
separatystów i wyjaśnia swoje stanowisko w 
czasie strejku szewców i piekarzy we Lwowie.

Po przemówieniu delegata M a r k f e l d a  
(Lwów) stawia tow. S t r z a ł k o w s k i  wnio­
sek o wyrażenie wotum zaufania i podzięko­
wania tow. Żuławskiemu za jego pracę. Wnio­
sek przez aklamaeyę uchwalono.

Po przemówieniach delegatów B e r n s t e i ­
n a  i H l e b e c a  zamknięto posiedzenie o g. 
7 1/2 wieczorem.

Część delegatów udała się na przedstawie­
nie Sceny robotniczej w dużej sali »Sokoła«; 
delegaci krawców i budowlanych odbyli oso­
bne konferencye z udziałem delegatów cen­
trali.

Sprawozdanie z drugiego dnia obrad zjazdu 
podamy w następnym numerze.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

Z ruchu robotniczego w Krakowie. Sekcya 
żydowska P. P. S. D. zwołała na sobotę 8 b. m. 
zgromadzenie metalowców żydowskich, którzy się

Sobota : „Moralność pani Dulskiej“, komedya w 3 
aktach G Zapolskiej (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Marnotrawny 
ojciec“, komedya w 4 aktach B. Shaw’a (ceny zni­
żone do połowy); o godz. 7 wieczorem: .Moralność 
pani Dolskiej", komedya w 3 aktach G. Zapolskiej.

— U n iw e r sy te t  in d o w y  im  A-. M ic k ie w i­
cza  w  K ra-k ow ie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy uUcy G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i 3—9. a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 —9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

N o w in y  lw o w s k ie .
Młodzież ruska wczoraj udała się tlnmnie w 

deputacyi do rektora uniwersytetu, domagając 
się, aby tegoroczny akt imatrykulacyi oraz prze­
mówienie rektora odbyły się w języku polskim i 
ruskim.

Śmierć kolejarza przy pracy. Dnia 12 b. m. 
o godz. 8 rano zaszedł tragiczny wypadek śmierci 
na dworcu czerniowieckim. Mikołaj Misiewicz, ła t 
32 liczący, robotnik kolejowy, zajęty był uprzą­
taniem toru kolejowego z zasp śnieżnych koło 
t. zw. „heizu", gdy nadjechała maszyna nr 3818. 
Maszynista Krzaczkowski prowadził maszynę ty ­
łem i nie widział, co się dzieje na torze. Misie­
wicz dostał się pod koła, które porwały go z 
sobą i ciągnęły przestrzenią około 40 metrów. 
Gdy wreszcie maszynę zatrzymano, Misiewicz 
przedstawiał straszny widok. Prawą nogę miał w 
kostce potarganą w strzępy, lewą powyżej i po­
niżej kolana zgrnchotaną zupełnie, twarz całą 
poranioną i pokaleczoną. Zmarł natychmiast. Ko­
misya sądowo-lekarska stwierdziła śmierć, o ile 
zaś i czy wogóle winien tu maszynista, wykaże 
dalsze śledztwo. Zmarły osierocił troje dzieci. 
Wypadek ten wywołał na dworcu ogromne za­
mieszanie.

Z  k r a jn .

Wizerunek człowieka 
w r. 1906 w Polsce poczciwego.
Pamiętnik ś. p. Wiesława Wrony, przemysłowca, 

knpea, obywatela i wyborcy.
17 -------------

C Z Ę Ś Ć  II .
Wuj Tomasz z cygarem w ustach przy oknie 

stoi, a ja swój pamiętnik kreślę. Stary wciąż 
gada, ale mi to nie przeszkadza. Samotności się 
lękam, raźniej mi z Tomaszem, sypia u mnie.

— Polityka —  mówi, nie wypuszczając z ust 
eygara — to brudna rzecz.

—  Zapewne —  powtarzam i tak piszę dalej:
„Człowieku! ktokolwiek jesteś na tej ziemi,

ktokolwiek miałeś rzadkie szczęście urodzić się 
Polakiem i żyć na początku XX wieku i ginąć 
bez broni od wszy moskiewskich na własnym 
kopcu ziemi, zechciej, jeżeliś nie jest bałwanem, 
zrozumieć, że przecierpiałem więeej, niźli ów pi­
sarz, co z własnych cierpień ulepił był sobie ła­
dny pseudonim: Maltatnli *).

— Tomaszu! Czy ty czytałeś Mnltatuli?
—  Dałbyś spokój... z twoją literaturą...
—  Tomaszu! A jak po łacinie będzie: „cier­

piałem więcej" ?
— Plus tnli.
—  Aha! Więc jam jest „Plustuli". Tak za­

piszę.
—  Jaka tu, psiakrew, polityka, gdy człowieka 

jak wołu pod siekierę pędzą. Raz między oczy,

*) Znaozy: „wiele cierpiałem", multa — tuli.

dwa — i koniec. Tn albo dać łeb, albo bez łba 
się ostać. Ot cała polityka. Żeś ty jeszcze tego 
nie zrozumiał!

— Zapewne —  rzekłem. — Ale w tem jest 
właśnie polityka, aby się od siekiery uchylić, albo 
żaby kto inny...

I  znowu piszę:
„O znam was, którzy krzyczą: tyś jeno my­

ślał o sobie, gdy inni ginęli. Nadto was dobrze 
znam. Japończyka, co szedł na branderach na 
śmierć niechybną z pieśnią na ustach — czy tego, 
co śmierć przeniósł nad hańbę niewoli, zawsze 
podziwiałem, ale też nieraz przychodziło mi na 
myśl, że tak życiem gardzić mogą tylko barba- 
rzyńay. Człowiek kulturalny inaczej pojmuje świat 
i swoje w nim miejsce".

— Łatwo-ć to, Tomaszu, w szale, gorączce, 
zamęcie, gdy przykład jnż był dany, umrzeć, nie 
wiedząc, jakie stąd dla kraju popłyną korzyści, 
pożytek.

— Pożytek ? 1 Kto ginie, splnnąć może wszy­
stką siłą na wszelkie pożytki i to z takiej góry, 
do której niedorośliśmy. Kto z tysiąca lodzi, któ 
rzy oddali dneba w rewolucyi, wiedział kiedy, 
jaki na jego bezimiennej mogile wyrośnie nowy, 
szczęśliwy porządek, autonomia czy konstytneya, 
czy federacya — psiakrew ? Spal go na węgiel, 
będziesz miał pożytek, albo go przetopić na sadło...

— Mój drogi — rzeknę — nazbyt tragicznie 
rozamnjesz. Gdyby wszyscy umierali, niktby zie­
mi obiecanej nie oglądał. A po drugie — ofiary 
kraju nie zbawiły, Polsce nie zaświeciwszy świe­
czki, dyabłu zasię dając ożóg na ludzi spokoj 
nych. Tobie, histeryku, dość, że pewna cyfra fa­
natyków (nie przeczę, że były ofiary przypadkowe 
i tych mi najwięcej żal), że, mówię, jakaś garść

Kraków, 13 grudnia. 

N o w in y  k r a k o w s k ie .

Wybory do wydziału urzędu pośrednictwa 
pracy z grona a s e s o r ó w  s ą d u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  zostały rozpisane na niedzielę 16 
b. m. Zarząd stowarzyszenia asesorów wzy­
wa zatem wszystkich asesorów robotniczych, 
aby ze względu na ważność tej sprawy przy­
byli na zebranie w piątek 14 b. m. o godz. 
7 wieczór do lokalu Związku stow. robotn. 
(W iślna 5, II p.) celem umówienia się co do 
kandydatów.

Magistrat krakowski ogłasza: Wybory do wy­
działu zawiadowczego okręgowego urzędu pośred­
nictwa pracy z pośród asesorów sądu przemysło­
wego odbędą się z grupy robotniczuej dnia 16 
b. m. od godziny 12 do 4 po południu, z grupy 
zaś pracodawczej 19 b. m. od godz. 9 do 1 w 
południe w sali posiedzeń Rady miasta. Karty 
głosowania zostały przez magistrat rozesłane u- 
prawnionym do wyboru.

Sekcya szkolna Rady miejskiej odbyła wczo­
raj pod przewodnictwem wiceprezydenta Chyliń­
skiego posiedzenie, na którem uchwalono przed­
stawić Radzie miejskiej wnioski: 1) w sprawie 
przeniesienia żeńskich knrsów handlowych ze 
szkoły im. św. Scholastyki do Akademii handlo­
wej ; 2) w sprawie udzielenia prezenty na posady 
dwóch nauczycielek w szkole im. ces. Elżbiety 
i jednego nauczyciela w szkole im. św. Mikołaja;
3) w sprawie organizacyi 3-klasowej żeńskiej 
szkoły wydziałowej im. Konarskiego na 5-klasową 
szkolę wydziałową. Oprócz tego załatwiono kilka 
spraw administracyjnych.

Z teatru miejskiego komunikują nam : P re­
miera sobotnia tragikomedyi kołtuńskiej p. Za­
polskiej p. t. „Moralność pani Dnlskiej" wzbu­
dziła w kołach publiczności teatralnej zaintere­
sowanie niezwykłe. Kasa zamawiań p. Grigara 
ki ńczy prawie wyprzedaż biletów na sobotę, a 
równocześnie odbiera mnóstwo zamówień na przed­
stawienie niedzielne tej samej sztuki. Świadczy 
to o popularności, jaką sobie wyrobiło imię sce* 
niczno-pisarskie p. Zapolskiej. Niemałym czynni­
kiem zainteresowania być też mnsi okoliczność, 
że „Moralność Dnlskiej" jest pierwszą sztuką p. 
Zapolskiej w twórczości dla teatru po kilku la 
tach przerwy, wywołanej ciężką i długą niemocą. 
Jak  donoszą pisma warszawskie i lwowskie, .Mo­
ralność Dnlskiej" wchodzi niebawem na repertuar 
i tamtejszych scen.

Z Uniwersytetu ludowego. Wykłady p. W il­
helma Feldmaua o Orzeszkowej, zapowiedziane 
na 14, 15 i 16 grudnia, o d ł o ż o n e  zostały na 
styczeń.

H e p e rtn a r  te a tr u  m iejsM eg-o  w  K r a ­
k o w ie

C zw artek : „M edor", trag i-kom edya  w 3 ak ta ch  H . 
M elin ’a

P ią te k : te a t r  zam knięty.

ludzi została zastrzeloną, skopaną, stratowaną, 
zakłutą w styczniu — maju — czerwcu —  listo­
padzie 1905 r. i w tym roku, zresztą codziennie 
i w każdej chwili. Cznlą cię słowa: „umęczyli! 
zatłukli 1". Nic więcej. Którzy są ciekawi końca, 
żyć muszą. A wiesz, że to jeszcze na dwoje babka 
wróżyła, kto tu  jest mężniejszy: czy ten, kto 
w rozpaczy w ogień skoczy, czy ten, kto potrafi 
męstwo złożyć na ołtarzu cichej pracy organi­
cznej, autonomicznej, poważnej, twórczej, rozu­
mnej, jedynej, narodowej.

Wuj Tomasz splunął.
Lnbię, gdy się stary rozsierdzi. Mnie to bawi.
Cwikier nasunął na nos, potem go zdjął, wy­

tarł i znowu włożył i począł mówić szybko, w 
pasyi, zdyszany:

— Automaty —  psiakrew! I  wasza autono­
mia jest jakąś automatyczną, drewnianą —  psia­
krew!

To nie jest dążenie, myśl, bieg, sięganie po 
coś, co leży za morzem, pod siedmiu pieczęciami. 
To nawet nie jest czekanie w niepewności, od 
którego się kona. I  to nie jest tęsknota. Tyś 
się, jak glista wessal w trupa, sznkasz, gdzie 
będzie lepiej przywrzeć, przylepić się, gdzie będą 
większe korzyści i pożytki. Nic z siebie, nic — 
wszystko z innych. To wasza religia — poli 
tyka —  jakaś beznamiętna wyrachowana lnbież. 
Ty to nazywasz odrodzeniem, świtem, jutrzenką

A ja ci powiem, że nie znam w całej bisto- 
ryi Polski coś tównie strasznego, jak to w kale 
trzeźwości w krwi po uszy zimne, niepolskie (tak 
powiedział: „niepolskie") cyniczne respice finem 
et autoriomiam *).

*) Wyglądaj końca i autonomii.

Sprawa dra Kraszewskiego, uwięzionego we 
Lwowie na żądanie władz rosyjskich i wypu­
szczonego tymczasowo za kaucyą 4000 K, zbliża 
się ku zakończeniu, gdyż Izba radna sądu kar­
nego we Lwowie uchwaliła n i e  wydawać go 
Rosyi.

Orzeczenie swoje oparła Izba radna na aktach 
sędziego śledczego z Włocławka, które stw ier­
dzają, że dr Kraszewski nie brał czynnego udziału 
w uwolnieniu z więzienia we Włocławku nieja­
kiego Moskowica, który zabił żandarma, lecz 
tylko w mieszkaniu jego odbyła się narada nad 
sposobem uwolnienia tego więźnia. Wedle ustaw 
tego rodzaju przestępstwo nie może spowodować 
wydania winnego w ręce władz obcego państwa.

Dr Kraszewski przesiedział przeszło 2 tygo­
dnie w więzienia niewinnie, a to tylko z powodu 
z b y t n i e j  g o r l i w o ś c i  s ę d z i e g o  ś l e d ­
c z e g o  w K r a k o w i e ,  który na pierwsze we­
zwanie rządu rosyjskiego polecił sznkać po kraju 
i aresztować obywatela, pragnącego znaleźć w 
naszym krajn gościnę. Dzięki jednak alarmowi, 
podniesionemu przez prasę, dr Kraszewski oca­
lony został od więzienia rosyjskiego, a nawet 
może od szubienicy.

Zamach na nauczyciela. W  stanisławowskim 
zakładzie karnym wykonał dnia 7 b. m. pewien 
więzień, odsiadujący karę 15-letniego ciężkiego 
więzienia, zamach na Eugeniusza Jakubowicza, 
nauczyciela tamtejszego. Skazaniec ten podczas 
nauki śpiewu pchnął p. Jakubowicza wyostrzo- 
nem dłutem w bok i ciężko go zranił. Zbrodnię 
tę popełnił ów skazaniec, mszcząc się na nau­
czycielu, który mn przed 5 laty przeszkodził w 
ucieczce.

Z  z a b o r u  r o s y js k ie g o .
Wybory. „Dziennik poznański" w korespon­

dencyi z Warszawy donosi, że N. D. łaskawie

C h y ć c i e  b r o n i !  c h y ć c i e  k o n i !  
Cha cha.

N ic  n ie  s ł y s o m,  n i c  n i e  s ł y s o m  
i n o  g r a n i e ,  i n o  g r a n i e  
j a k i e ś  i c h  c h y c i ł o  s p a n i e . . .

— Nie wiedziałem Tomasza, że lubisz lite ­
raturę.

— Głupi! ja nie mogę z toba mówić... Ty, jak 
erotomany, w każdem słowie szpiegujesz przyje­
mność. I  stąd —  rzecz niesłychana — Wyspiań­
skiego, który „sięgnął po twoje trzewia próżności" 
i niemi „zatargał", ty dalej czcisz, jako fabry­
kanta nowej formy, powiedzmy formy wyobraża­
jącej orła, w której ty, Wrona, na wesele córki 
podasz krem, lody, galaretę. Nic to, że on cię 
wali w pysk i na całej waszej polityce spoczywa 
pięć szponów genialnego policzka.

„Nic nie stysom, nic n ie slysom ".
Rek 1905 i 1906 przeżyty w r. 19001
Prorok! jasnowidz! Tak, dla stu ludzi w 

Polsce...
Nie mogę z tobą mówić, nie mogę...

— 1 nie wiedziałem Tomaszu, ty staroświecki 
patryoto, że nmiesz tak się unosić. To także 
talent. „Chyćcie broni! chyćcie koni!": Niema 
broni, ani koni.

—  Niema iudzi.
Przyjdą, Tomaszku, przyjdą. Niech tylko bę­

dzie autonomia. Przyjdą (lnbię drażnić staruszka) 
i zasiądą dokoła okrągłego stołu i urządzimy 
seans spirytystyczny z wywołaniem wszystkich 
dachów i zmór, które cię trapią.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ustępują ugodzie i „Postępowym paralitykom 
polskim11 kilka mandatów w tych miejscowościach, 
gdzie dawni narodowo demokratyczni poslosie wy­
rzekli się (lnb mnsioli się wyrzec) przedstawi* 
eielstwa. W Płockiem ustąpili: Chelchowski i 
Maciesza. W  Piotrkowskiem: Eonradowicz i ks. 
Fullman. W  Radomskiem: ŚWierzyński. W  Lu­
belskiem: hr. Zamojski, Florkowski i Stecki. 
W  Łomżyńskiem: Chrystowski. W  Warszawie: 
hr. Tyszkiewicz. W  Łodzi: dr Rząd. Z ugo- 
dowców kandydować mają: Ludwik Staszewicz 
i Ludomir Grendyszyński. Z P. P. P . naturalnie 
kandydować będzie p. Henryk Eonie, który wla' 
śnie w mandatowych celach założył swą „ par­
ty  e“ dziwnego nabożeństwa.

Uniewinnieni. W styczniu roku bieżącym ga­
zety doniosły o zabicin w Łodzi, w szpitalu Po 
znańskich, niejakiego Stanisława Łukasińskiego 
robotnika, podejrzanego o szpiegostwo, który dnia 
poprzedniego był raniony na uliey kilku wystrza­
łami w głowę i w plecy, i w stanie bezprzyto- 
mnym przewieziony do szpitala. Stąd dwa oskar­
żenia: o usiłowanie zabójstwa i o zabójstwo. Za 
usiłowanie zabójstwa pociągnięto do odpowiedzial­
ności na zasadzie praw stanu wojennego Aleksan­
dra Domańskiego, Jakóba Epsteina (18 lat), T a ­
deusza Brauna (16 lat), Andrzeja Nowakowskie­
go, Oswalda Mańskiego (18 lat), Gustawa Hen- 
ke, Jana Morgenwega (20 lat), Józefa Ciesiel­
skiego (19 lat), a prócz tego o zabójstwo czte­
rech ostatnich. O godz. 3 i pół w nocy z 8 na 
9 grudnia sąd wojskowy w cytadeli pod przewo 
dnictwem generała Eoziołkina ogłosił wyrok uwal­
niający wszystkich podsądoych.

Sprawa o przygotowanie bomb Sąd wojenny 
w cytadeli rozpoznawał sprawę szlachcica Wa 
lerego Sławka, oskarżonego o przechowywanie 
narzędzi wybuchowych w lesie w Milanówku w 
eel&ch zbrodniczych.

P . Sławek dnia 7 czerwca r. b. był sam cię­
żko zraniony bombą w wyżej pomienionym lesie 
i musiał się poddać ciężkiej operacyi. Po półro 
eznym pobycie oskarżonego w więzieniu prewen- 
eyjnem, sąd wojenny wydał wyrok uniewinniają 
sy i zarządził natychmiastowe uwolnienie Sławka 
z więzienia.

Obronę za oskarżonym wnosił adwokat przy­
sięgły Papieski.

Wyroki. Z pośród ośmiu ludzi, skazanych 
przez sąd wojenny w Warszawie za szereg roz­
bójniczych napadów na stracenie, generał-guber­
nator warszawski nie zatwierdził wyroków co 
do 19 letniego Ludwika Anatiewicza i 17 le­
tniej Olgi Urbanowiczówny, którzy poniosą karę 
eiężkich robót na la t 8. Adama Malinowskiego 
(lat 19), Stanisława ©łazowskiego (lat 17), 
Władysława Basińskiego (lat 19) również życia 
nie pozbawią, lecz ześlą ich do ciężkich robót 
na la t 20. Straceni zostali 25 letni Stanisław 
Zasion, 24 letni Jan  Abel i Antoni Kabas, li­
czący wieku la t 19.

Z  z a b o r u  p r u sk ie g o .  

Międzynarodowa solidarność proletaryatu.
Towarzysze niemieccy z Górnego Śląska zgłosili 
na zjazd socyalnej demokraeyi prnskiej (który to 
zjazd odbyć się ma wkrótce w Berlinie) nastę­
pujący wniosek:

„Drugi zjazd socyalnej demokraeyi pruskiej po­
tępia jaknajbardziej stanowczo bezmyślną i bar­
barzyńską politykę rządu pruskiego w stosunku 
do Polaków i wyraża polskiej ludności Prus w 
jaj słusznej walce o prawa narodowe pełną sym- 
patyę. Zjazd wszakże jest przekonany, że Pola- 
ey tylko wtedy zdobędą te prawa, gdy zamiast 
dzisiejszego trójklasowego systemu wyborczego 
•bowiązywać będzie, wywalczone przez socyalną 
demokracyę, powszechne, równe, taine i bezpo 
średnie glosowanie do sejmu praskiego. Zjazd 
wzywa więe proletaryat polski w Prusiech, aby 
zarówno w imię swoich interesów robotniczych, 
jak i narodowych oraz obywatelskich, przyłączył 
się do partyi socyalno-demokratycznej".

T i  C A R A T U .
,  (Telegramy z  dnia 13 grudnia).

Napad na kasę kolejową.
Zgierz. (Pet. ag. tel.) 20 terorystów  napa­

dło n a  tu tejszą stacyę kolejową, zabrało kasę 
i zabiło jednego oficera. Spraw cy uszli.

Napad na bank.
Odessa. (Pet. ag. te l). W czoraj po południu 

o godz. 4  w darło się 12 uzbrojonych m ło 
dych ludzi do filii petersburskiego m iędzyna­
rodowego banku handlowego i grożąc urzę­
dn ikom  rew olw eram i, zrabow ali 29.000 rubli 
w gotówce i papierów  w artościowych za 50.000 
rubli. R abunku dokonali oni tak  szybko, że 
Urzędnicy nie zdołali użyć urządzonych tam 
Sygnałów. Rabusie wybiegli na  ulicę i roz­
pierzchli się. Do ścigających dali liczne 
strzały rewolwerowe. Jeden z nich schronił 
Się do dom u i zastrzelił ścigającego go po­
licyanta, a  widząc się następnie otoczonym, 
bdebrał sobie w ystrzałem  życie. Inni uszli. 

Duma nie będzie odroczoną
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W szystkie wia­

domości dzienników, jakoby rząd  zam ierzał 
M roczyć zw ołanie Dumy, są  bezpodstawne.

„Reformy11 w  prowincyach nadbałtyckich.
Ryga. (Pet. ag. tel). Komisya dla reform  

* rygskiej gubernii postanow iła zapropono­
wać zniesienie przywilejów wielkiej w łasno-

i m
f o: co do urządzania gorzelni, brow arów  i po­
low ań na gruntach chłopskich bez odszkodo­
w ania właścicieli.

Bomby.
Bachmut. (Pet. ag. tel.). W  gminie Santa- 

rin  znaleziono 4-9 bom b w piwnicy.
Szlachta przeciw szlachcie.

Moskwa. (Tel. wł.). Z Eostromy donoszą, że 
wykreśleni przez zgromadzenia szlacheckie Mu- 
romcew, Gredeskuł, Dołgorukow, Iwanickij, von 
Rutzen, Szyrkow, Jakuszkin, Janowskij i Eotla- 
rewskij zostali jednogłośnie przyjęci do korpora- 
cyi szlacheckiej w kostromskiej gubernii.

Wybory.
Wilno. (Tel. wł.). Kadeci wespół z syonistami 

będą t« popierać kandydaturę adwokata Gruzen- 
berga z Petersburga. Skrajna lewica w bloku z 
bundoweami wystawia swojego kandydata.

0  ziemstwa na Litwie.
Petersburg. Rada ministrów zajmowała się 

projektem ministra spraw wewnętrznych w spra­
wie bezwłocznego utworzenia ziemstw w 9 za­
chodnich guberniach i oświadczyła się za tom, 
aby kwestyę tę załatwiono w normalnej drodze 
ustawodawczej w związku z zamierzoną rewizyą 
postanowień o ziemstwach, obowiązujących dla 
całego państwa. Rada ministrów przychyliła się 
następnie do propozycyi ministra skarbu w spra­
wie zmiany i uzupełnienia postanowień o banku 
rosyjsko-chińskim, celem upoważnienia tego ban­
ku do wydawania akeyj o nominalnej wartości 
150 taelów szangajskich.

Groźby nowych pogromów.
Bukareszt. (Tel. wł.). Z K i s z y n i e w a  

donoszą, że u jaw nia się tam  znowu zatrw a­
żający ruch  w śród chuliganów. Pew ien h an ­
dlarz bydła, k tóry  s tam tąd  przybył do Jass, 
opowiada, że chuligani splądrow ali pew ien 
sklep w Kiszyniewie i śm iertelnie poranili 
właściciela tego sklepu.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 
i oajinuje — fortepiany, pianina, harm onie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
/ r a n o  — za g o tó w k ę  i na sp ła ty  —  b ez  za liczk i.

Reforma wyborcza
w  I z b i e  p a n ó w .

Wiedeń. (Tel. wł.). P rezydent Izby panów 
ks. W indischgraetz narad za ł się dziś z przy­
wódcam i trzech grup tej Izby w spraw ie po­
rządku dziennego najbliższego plenarnego po­
siedzenia Izby panów , które się odbędzie w 
czw artek 20 b. m., albowiem  Izba panów 
chce spraw ę reform y wyborczej zała tw ić przed 
fervam i świątecznem i.

Budapeszt. (Tel. wi.). Członkowie delegacyi
austryackiej omawiali dziś żywo uchwałę komi­
syi Izby panów i objawili zdanie, że należałoby 
wobec tego o b e c n ą  k a d e n c y ę  R a d y  p a ń ­
s t w a  p r z e d ł u ż y ć  o 2 m i e s i ą c e ,  aby za 
łatwienie różnicy między Izbą posłów, a Izbą 
panów nie zostało uniemożliwione brakiem czasn.

Delegacye wspólne.
Delegacya austryacka.

Budapeszt. Eomisya budżetowa delegacyi au 
stryackiej przystąp ią wczoraj do obrad nad or 
dinarium wojskowem.

Referent hr. C l a m - M a r t i n i t z  nazywa obe­
cny budżet sanacyjnym i po omówieniu poszcze­
gólnych tytułów zwraca się do strony politycznej 
i oświadeza, że w ostatniej delegacyi stwierdził, 
iż nie chodzi o to, czy my mamy budżet uchwa­
lić, ale czy, jeżeli go przyjmiemy, zezwalamy go 
jeszcze dla wspólnej, jednolitej armii.

Ponieważ jednak ze strony Węgier mówią co­
raz o innych koncesyach na rzecz samoistnej armii 
węgierskiej, przeto tylko na wypadek uspokaja 
jącej odpowiedzi może referent ten budżet pole­
cić do przyjęcia.

W  dyskusyi przemawiał po del. Steinerze del. 
D u l ę b a .  Wyraził on, że Polacy wierni swej 
tradycyi będą głosowali za budżetem. Ubolewa, 
że niektóre urządzenia armii u nas w porówna­
niu z zagranicą stoją w tyle, że reforma nstawy 
wojskowej, karnego prawa wojskowego i ustawy 
kwaterunkowej, mimo ciągłych obietnic, nie zo­
stała jeszcze spełnioną. Te oświadczenia tem 
mniej zwracają się przeciw obecnemu ministrowi 
wojny, że dopiero od krótkiego czasu stoi on na 
czele administracyi wojskowej. Występuje też 
przeciw wcielaniu rekrutów galicyjskich do puł­
ków innojęzycznych i żąda ostatecznego zniesie­
nia rewersów demolacyjnycn.

Delegaci H r n b y ,  D o b e r n i g  i R y b a  kry­
tykują postępowanie zarządu wojskowego w spra­
wie udzielania koncesyj Węgrom.

Del. E o z ł o w s k i  przemawia w sprawie za­
knpna koni wprost od producentów i za zniesie 
niem rewersów demolacyjnych, a po odpowiedzi 
ministra wojny generała S c h ó n a i c h a  wszy­
stkie tytuły ordinarium wojskowego bez zmiany 
przyięto.

Budapeszt. Deiegacya austryacka odbyła dzi­
siaj drugie plenarne posiedzenie. Przewodniczy 
ks. Lobkowitz. Po odczytania wpływu, minister 
spraw zagranicznych Aehrentbal przedłożył dwu­
miesięczne prowizoryum budżetowe.

Del. B o b r z y ń s k i  oświadcza, ż e  w o b e c  
z w o ł a n i a  n a  p o n i e d z i a ł e k  p o s i e d z ą  
n i a l z b y  p o s ł ó w ,  mnsiannby p r z e r w a ć  
o b r a d y  d e l e g a c y i  jntro a najdalej p jutrze 
załatwienie prowizoryum budżetowego możliwem

jest tylko w drodze nagłej. Mówca zgłasza z te ­
go powodn następujące wnioski: 1) Przedłożenie
0 prowizoryum budżetowem przekazuje się komi­
syi budżetowej z poleceniem, aby złożyła ustne 
sprawozdanie jeszcze w dniu dzisiejszym. 2) Prze­
rywa się na ten czas posiedzenie delegacyi. 3) 
Po ponownem podjęcia posiedzenia delegacya 
przystąpi przed wszystkimi innymi przedmiotami 
do obrad nad sprawozd niem komisyi budże­
towej.

Nagłość i treść tych wniesków bez dyskusyi 
przyjęto i posiedzenie przerwano. Rozpoczęło się 
posiedzenie komisyi budżetowej.

Budapeszt. O godzinie 10 min. 50 otwiera 
prezydent ks. L o b k o w i t z  ponownie posiedze­
nie. Referent komisyi budżetowej B a c ą u e h e m  
prosi o uchwalenie prowizoryum budżetowego.

Do głosu zapisali się del. E i n k  (contra) i 
B a e r n r e i t h e r  (pro).

Del. K i n k  oświadcza, że nigdy nie spodzie­
wał się, że w delegacyach będzie przemawiał 
jako mówca contra. Zaszły jednak okoliczności, 
które udowadniają, że Anstrya we wszystkich 
kwestyach ekonomicznych jest w porównaniu z 
Węgrami poszkodowaną. Dopiero wczoraj otrzy­
mał mówca pismo Związku przemysłowców au- 
stryackich, że rozpisanie ofert na dostawy mate- 
ryałów dla kolei bośniackich, nie pojawiło się 
jak dotąd w oficyalnych dziennikach austryackich
1 że faktyczne zapotrzebowanie na r. 1907 po­
kryte zostało głównie przez firmy węgierskie. 
(Głosy: Słnchajcie! Słuchajcie!).

Budapeszt. Po wywodach delegata E  i n k a 
podał prezydent do wiadomości, że delegat 
B a e r n r e i t h e r  zrzekł się głosu. Przemawiał 
jeszcze delegat hr. C l a m - M a r t i n i t z ,  poczem 
po wywodzie końcowym referenta B a c q n e -  
h e m a przyjęto prowizoryum budżetowe i przy­
stąpiono do obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Dyskusyę rozpoczął sprawozdawca B a c q u e- 
h e m,  poczem przemawia delegat P i  t a  co.

Delegacya węgierska.
Budapeszt Eomisya marynarki delegacyi wę­

gierskiej przyjęła budżet marynarki.

Rozdział kościoła od pańs tw a we Francyi.
R u g o w a n ie  b isk u p ó w .

Paryż. (Ag. Havasa). Eiedy biskup z Nancy 
w otoczenia licznego tłnma opuszczał pałac bi­
skupi, przyszło do poważnych zajść. Ponieważ 
bisknp kilkakrotnie położył rękę na ramieniu żan­
darma, spisano w tej sprawie protokół.

Faryż. (Ag. Hayasa). Pałace biskupie i bu­
dynki seminaryjne w Bordeaux, Mendć i St. Brieux 
zostały wczoraj zabrane przez rząd.

Paryż. Jak  słychać, papież proponował kar­
dynałowi Richardowi, aby zamieszkał w budynku 
nnneyatury. Eardynał zamieszka w mieszkaniu 
ofiarowanem mu przez deputowanego Denis-Co- 
chin.

Paryż. (Tel. wł.). Arcybiskup Paryża, kardy­
nał Richard, zawiadomił wczoraj radę ministrów, 
że nie opuści swego pałacu i czekać będzie aż 
nie zostanie manu m ilitari (silą wojskową) wy­
rzucony.

Tak samo seminarya duchowne nie zostaną 
dobrowolnie opnszczone.

Ponieważ jednak 88-letni kardynał tłumaczy 
się chorobą, przeto policya ze względu na jego 
podeszły wiek i słabe zdrowie postanowiła nie 
wydalać go z pałacu przemocą.

P o  w y d a l e n i u  n u n e y u s z a .
Paryż. (Agencya Hayasa). Jeden z wysokich 

urzędników ministerstwa spraw zagranicznych 
był wczoraj obecnym przy przeglądaniu skonfi­
skowanych dokumentów u Montagniniego. Urzę­
dnik ów polecił, aby wszystkie dokumenty, do­
tyczące czasn przed zerwaniem dyplomatycznych 
stosunków z Watykanem, odłożono na bok.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Paryża: 
Z Rzymn donoszą, że stoiica św. wystosuje do 
wszystkich państw notę z protestem przeciw sa­
mowolnemu pogwałcenia przez rząd francuski 
archiwum byłej nnncyatnry i równocześnie zrzuca 
z siebie wszelką odpowiedzialność za przechowy­
wane tam dokumenty, odnoszące się do zagra­
nicznych mocarstw.

Paryż. (Ag. Hayasa). Przy zbadaniu papierów, 
zabranych u ks. Montagniniego stwierdzono, że 
jest wśród nich około 2000 dokumentów. Z pierw­
szej części tych dokumentów, które zbadano 
wczoraj po południu, miało się okazać, że bi­
skupi francuscy prawie jednogłośnie byli za u 
stawą z rokn 1881 i za oświadczeniem, iż tylko 
ze smutkiem poddają się wskazówkom, jakie im 
przesłał ks. Moutagnini.

Paryż. Z polecenia ministra spraw zagranicz­
nych ndał się radca tego ministerstwa Gayary 
do sędziego śledczego Dacasse’a, któremu porn- 
czono zbadanie skonfiskowanych w budynku nnn- 
cyatury papierów i zawiadomił go, że wszystkie 
akta, które dotycz., czasu przed zerwaniem sto­
sunków dyplomatycznych z Watykanem stoją 
pod ochroną dyplomatyczną. Akta te będą prze­
niesione du ministerstwa spraw zagranicznych, 
a następnie zwrócone Watykanowi.

Rzym. Montagnini przyłył tu dziś z Paryża 
i wsiadłszy do oczekującego go powozu, odje­
chał wprost d.o Watykanu.

f r z e c i i r  s z k o ło m  z a k o n n y m .
Paryż. (Agencya Hayasa). Izba deputowanych 

przyjęła budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
i uchwaliła rezolncyę radykałów, akceptowaną 
przez ministra spraw zagranicznych, z wezwa­
niem rządu, by na wbehodzie stopniowo zamykał

szkoły kongregacyjne, które tyle zdziałały dla 
znaczenia Francyi, a zastępował je  świeckiemi.

Ś ro d ek  w y jśc ia .
Paryż. (Agencya Hayasa). Pewien wybitny 

urzędnik prefektury policyi wobec interwiewują- 
cego go dziennikarza potwierdził wiadomość „F i­
gara11, że prefektura otrzymała onegdaj od dep. 
Martinefa i Robina zgłoszenie, które oni złożyli 
z własnej inioyatywy, na odbywanie nabożeństw 
w całym Paryżu.

Paryż. (Ag. Hayasa). Oświadczenie, słożoie 
wczoraj przez Martineta i Robina, jest nieważne, 
ponieważ musiałoby być złożone dla ściśle orna- 
czonego kościoła.

Paryż. (Ag. Hayasa). Jeden z dawnych człon­
ków fabryki kościelnoj i powien urzędnik aseku­
racyjny dożyli wczoraj oświadczenie co do wy­
konywania obrzędów od 13 grudnia b. r. do 12 
grudnia 1907 w kościele św. Jana Ewangelisty.

T E Ł E € } R A H ¥
x dnia 13 grudnia.

Podwyżka pensyi pocztowcom.
Wiedeń. Rozporządzeniem ministerstwa han­

dlu, ważuem od 1 stycznia 1907, zapewniono 
także pocztmi8trzom, ofioyantom pocztowym i po­
mocnikom zakładów pocztowych podwyższenie 
pensyj przez własne ubezpieczenie.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm  węgierski p rzy jął budżet 

m inisterstw a rolnictw a i rozpoczął obrady 
nad budżetem  m inisterstw a oświaty.

Parlament niemiecki przeciw drożyźnie.
Berlin. (B. Wolffa). Parlament kontynuował 

obrady nad interpelacyą w sprawie drożyzny 
mięsa. W  dyskusyi zabrał głos także poseł Eor- 
fanty, który zaznaczył, że stronnictwo jego za­
stępuje przeważnie ludność rolniczą. W  hodowli 
nierogacizny są interesowani nietylko mali i śre­
dni chłopi, ale także robotnicy, a nawet robo­
tnicy przemysłowi. Wobec nędzy, w jakiej się 
te klasy ludności znajdują, powinien rząd był 
przyrzec energiczniejsze zarządzenia. Przy ni­
skich płacach na Górnym Śląsku wiele setek 
rodzin robotniczych nie może wogóle sie żywić 
mięsem. Eonieeznem jest, by dla Górnego Ślą­
ska zezwolono na import rosyjskiej nierogacizny.

Centrum przeciw polityce kolonialnej.
Berlin. (Tel. wł.). C entrum  katolickie w nio­

sło dziś w parlam encie niemieckim swój w nio­
sek o zredukow anie niemieckich sił w ojsko­
wych w Afryce południowej z dniem  31 
m arca 1907 do 2500 żołnierzy.

Kanclerz B u l ó w  oświadczył, że wniosek 
ten  je s t n i e  d o  p r z y j ę c i a  i zakończył 
sw ą m ow ę uroczystem  ośw iadczeniem , że 
gdyby parlam ent w niosek ten  przyjął, to  o n  
nie m ógłby w obliczu historyi niem ieckiej 
podpisać takiej kapitulacyi.

Rozruchy w Chinach.
Londyn. „Times11 donosi z Hankau pod datą 

wczorajszą, że niepokoje w prowincyi Hnnan 
przybierają coraz poważniejsze rozmiary. Słychać, 
że powstańcy, którzy występują przeciw panują­
cej dynastyi, liczą kilka tysięcy ludzi i są do­
brze uzbrojeni. Wicekról wysiał przeciw powstań­
com oddział 2.000 ludzi uzbrojonych na sposob 
europejski i wyćwiczonych. Oddział ten ma 6 
armat.

Choroba szacha perskiego.
Teheran. (Pet. ag. tel.). Oczekują tu  z koń­

cem tygodnia przybycia następcy tronu. W Eur- 
dystanie, którym zawiaduje trzeci syn szacha, 
wybuchły niepokoje, ponieważ tenże ze znaczną 
liczbą jeźdźców kurdyjskich wpadł do pewnej 
wsi, aby po raz drngi ściągnąć zapłacone już 
podatki. Jeden szeryf zbuntował się i pobił na 
głowę księcia, który nszedł do rezydencyi, po­
zostawiwszy wielu zabitych. Powstanie wzmaga 
się. Ściąganie jeźdźców kurdyjskich do Teheranu 
wywołało podejrzenia przeciw szachowi.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. Izba gmin przyjęła 416 głosami prze­

ciw 107 głosom propozycyę rządu co do odrzu­
cenia en bloc zmian, jakie przedsięwzięła Izba 
lordów w przedłożeniu szkolnem.

Z e s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń -
X  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c l i  w  

K r a k o w i e  (W iślna 5) urządza w niedzielą 16 b. m . 
wieczór śmiechu z wielce urozm aiconym  program em  
i tańcam i. Początek  o godzin ie  7 w ieczorem . W stęp 
25 ct.

X  B a c z n o ś ć  m e t a l o w c y  k r a k o w s c y !  Z a­
prasza się wszystkich m etalow ców  na poufne zgro­
madzenie, k tó re  odbędzie się w poniedział k  17 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. rob. 
(W iślna  6). Po rządek  dzienny : Spraw ozdanie de leg a­
tów  ze zjazdu zaro d o w eg o .

X  B a c z n o ś ć  k r a k o w s c y  ś l u s a r z e  w a r s z t a ­
t o w i !  We w torek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się zgrom adzenie ślu iarzy  ze samych war­
sztatów  w lokalu  Zw iązku stow. rob. (W iślna 5). Ze 
wzglądu na ważność sprawy uprasza sią o lieeuy *-

ział.
X  K ó łk o  sa m o k s z ta łc e n ia  w  K ra k o w ie

urządza co p ią tk u  odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow . rob., u lica  W iślna 5. W p ią tek  14 g rudn ia  b. r . 
odczyt: , , 0  m i l i  t a r y  n i  i e “ . Początek puuktualn ie  o 
godzinie 7 wieczorem W pisy do Kółka przyjm uje go- 
spodarz Związku.

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  im. Ad. M ickie -icza  W niedzielą 16 g rudnia
0 godz. 3 1 po południu odbędzie się w sali restaa- 
racyi „Lei rerhaus" (V III . L an g  g asse  20) o iczyt p. 
d ra  H enryka M onata: „Idee społeczne u  M ickie v io z i
1 Słowackiego”.

X  L o n d y ń s k i  o d d z i a ł  P .  P .  S .  mieści sią 
obecnie: lu 7  C uorlo tte  8 tr . L ondon  W Z ebran ia  
członków w każdą niedzielą. U p ra sz t sie wszystaże 
pism a party jne  o pow tórzenie tego  ogłoszenia.



w

Kraków, piątek N A P  R Z O  D i 4 -rudnia 1 '0. Nr U i

K a t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C !e^ .y  op  o j łż e n  w  n a g ł ó w k u .  
 ^  _  —   ------------------------

S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

A l

Pod k ierow nic tw em !

J A N A  FOJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
(NAPRZECIW OZ. POCZTY),

Wykonaj* Biybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

Sprzedaje w szelk iego gatunku  m aszyny ls w e ,  
• r a z  używane w zn akom itym  stanie, 

iakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk i*  naprawy m ogą być uskuteczniona w przaciągu 4 8  godzin  

C E N Y  U M IA R K O W A N E .

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
T O W A R Z Y S T W O  . A . S E K T T I E Ł - A - C r j r T l Ł T E  N A  Ż Y C I E  

G e n e ra ln a  D y re k e y a  d la  E u r o p y : Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu 
G e n e ra ln a  R e p re z e n ta c y a  d la  A u s t r y i : Wiedeń I. Stubenring 18, wo własnym  domu

S ta n  u b ezp ieczeń  z ko ń cem  ro k u  1904 .............................. K  614,304.947’— .
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b ila n su  z k o ń cem  ro k u  1904 . „ 168,585-182’— .
D o ch ó d  za  p re m ie  a se k u ra c y jn e  i o d se tk i w  r. 1904 „ 28,756.299’— .
N adw yZ ka z o b ro tu  r o c z n e g o ..................................................... 2,410.996’—.
R eze rw y  z p o p rz e d n ic h  la t  d la  u d z ia łu  w  zy sk u  . . „ 11,626.632’—.

„ 14,036 628- .
S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  

ja k ie  d a je  Nowojorska Germania sw o im  u b e zp iec z o n y m  s ą :
1) t e  odzlsla p ie rw sze j d y w id e n d y  ju ż  po  dw u la ta c h  od  w y s ta w ie n ia  Policy,
8) t e  p o iice  p o  3 la ta c h  od w y s ta w ie n ia  są  o ty le  niezaczepialne, że z ach o w u ją  

sw ą  w ażność, n a w e t g d y b y  śm ie rć  u b ezp ieczo n eg o  n a s tą p iła  w sk u te k  sam obójstw a 
lab pojedynka;

8) że p o n o s i ry z y k o  ubezpieczenia na wypadek wojny, p o w o ła n y ch  p o d  b ro ń  bez 
podwyższenia premii;

4) t e  d o zw o lo n e  są  p o d ró ż e  i p o b y t  w całej E urop ie  i p ó łn o cn e j A m e ry ce  b 
o so b n e j p re m ii.

Jeneralna ageneya dla Galicyi zachodniej:

w  K r a k o w i e ,  p r z y  n l .  J a s n e j  5 ,  n  p .  Z y g m u n t a  G f l e i t z m a n a .

T o w a rz y s tw o  naw iąże  c h ę tn ie  s to su n k i  z o so b a m i n a d a jąc e m i s ię  do ak w izy cy i 
u b ezp ieczeń  n a  ży cie , u d z ie la ją c  ty m ż e  k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w . 397

I A ‘ B I  E S I  A  D E C K A
fn e z  Wysokie ok. Namieotafr 

ctwo koncesjonowano

B i u r o

p o d r ó ż y
Zofii Biesiadeckiej
O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )  

sprzedajt bilety okrętowi

do Ameryki
I., U. i III. klasy dla pa­
rostatków  pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle ta ry f  
okrętow ych i kolejowyeh.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

P r o s p e k ty  d a rm o  i o p ła tn ie

M i

;‘r,’

T r z y m a j m y  s ię  z a s a d y  „ B w ó j  d o  S w e g O “ !

K t o  c h c e  je c h a ć

i  Ameryki
t? lk o  5  do 7 dni

niech  uda  się do

jedynej polsko-czeskiej firmy

K a r e s z  i  i t o c k i ,  B p e m e n y Bahnbofstr. 2 9 .
Słow iańska firm a ta  udziela chętnie, odw rotn ie  i bezp ła tn ie  w m ow ie ojczystej 

każdego wszelkie do podróży po trzebne  w yjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliw ie do A m eryki m ogli przybyć, a pasażerów  sw ych przewozi n a j l e p s z y m ,  
i n a j b e z p i e c z n i e j s z y m i  cesarskim i parow cam i

„KalserWllhemII.u „Kaiser Wilhelm derGrcsse0 „ Kr onprlnz Wilhelm \
którym i podróż przez ocean trw a t y l k o  5 * /, d n i .  W czasie podróży m ają  pasażero­
wie doskonały, z d r o w y  w i k t  i rzetelną a uprzejm ą usługę.

Okręty naszego T ow arzystw a są ogółn-p bardzo lubm ne, w ięc należy w cześnie 
zabezpieczyć sobie m iejsce przez posłanie zadatku 20 Koron, po otrzym aniu którego 
potem y natychm iast k a rtę  okrętową i d o k ład n e  pouczen ia  do podróży, ja k  prędko 
i tanio dostać się m ożna do jedynej słow iańskiej firmy 7i:4

K a r e sz  i S to c k i, Brnem e n , B a h n h o fs tr a a se  Np . 2 9

3e
rsi

N ajlepsza sz tu k a  p łó tna na ra ty  za  8 złr.

H A  H U !  począwszy od 2  koron miesięcznie 
f i U  n i l  I I  jub i  korony tygodniowo = - -
m o ż n a  d o s t a ć  w s z e l k i e  t o w a r y  j a k o t o : m a  t e r y  e  n a  
s u k n i e ,  p ł ó t n a ,  s z y r t y n g i ,  f i r a n k i ,  d y w a n y ,  c h o d n i k i ,  
p o r t y  e r y ,  k a p y  n a  ł ó ż k a ,  k o ł d r y  i  b a r c h a n y  o r a z  u b r a n i a  

m ę s k i e ,  d z i e c i n n e  i ż a k i e t y  p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  

w  h a n d l u  t o w a r ó w  b l a w a t n y c h  

A .  U f f .  H o l  z  m a n n a  i  J .  H i r s c l i b e r j r a
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  A g n i e s z k i  1. a  ( p r z y  S t r a d n m iu Y .

N ajlepsza  sz tu k a  płótna na ra ty  z a  8 złr. 13$

n
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C z y  p o t r z e b a  z a m a w i a ć  u  o b c y c h  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i  d r u k a r n i e  d o m o w e  ?

N i e !  P r e c z  z  o b c y m  l i c h y m  t o w a r e m  !
Z a m a w i a j ą c y  t o w a r  z o b c y c h  k r a j ó w  p r z e k o n u j e  s i ę  [ j l j  
c z ę s t o  p o  n a d e j ś c i u  t o w a r u ,  ż e  s t a ł  s i ę  o f i a r ą  o s z u s t w a ,  jny  
a l e  w t e d y  j u ż  z a p ó ż n o !  * * iJJrjj
P o c o  w i ę c  s z u k a ć  u  o b c y c h  t e g o ,  c o  u n a s  o t r z y m a ć  j M  
m o ż n a  n i e z a w o d n i e  t a n i e j : (n i

K r a s o w s k a  f a b r y k a  p i e c z ę c i  
k a u c z u k o w y c h  i  d r u k a r ń  d o m o w y c h

A L E K S A N D R A  E I S C H H A B A
|  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  5 0 ,

poleca własnego wyrobu kompletne drukar­
nie domowe, jakoteż shm oilie w  wielkim w y­
borze wedle wzorów, wykonuje też tablice 
emaliowane i lane, oraz napisy na drzwi itp.

Ceny bardzo p zystępne, konkurencyjne.
Polecając się łaskawym w zględom Szan.

P. T, Publiczności, zaręczam za dobroć 
towaru.

Aleksander Fischhab, Kraków, Grodzka 50 .

Najlepszego gatunku
i g ł y ,  o l i w y  i  i n n y c h  p r z y h o r ó n  
d o  m a s z y n  ss j c i a  d o s t a ć  m o ż n a

t y l k o

w Składzie maszyn do szyba
K r a k ó w ,  n l .  S t a r o w i ś l n a  1. 1.

W ysyłka a a  prow incyę ze zaliczką. 
Założone na m ocy sta tu tó w  zatw ierdzonych 

L . 43.903 Wys. c. k. N am iestn ictw a

Stoln, selowŁ i praktyczna steku.- 
Kia jest ozyaaiklem ożywiającym 
JtBićt pszodoiębiorotw-o fabryczne, 
przemysłowe i hanaiowe. — JoJc, 
SeAsrts 1 kJody się ogłasza n*jsk» 
Kcr.niaj, najlepiej i najtaniej do- 
wiadzSać się możaa prze*

B t a r o  o g - ł o i s e ć

Juliusza Leopolda
M p i l Z t  V II . ,  E ru ifec t-U rM  54.
które z a ła tw ia *  sam łenm e, pun- 
kta& iaie i tan ie  ora* se ssesegćiog 
sx»y«Keńgfią rzeczy, Inzeraty i re- 
k l* « y  we w szystkich pism ach 1 k»- 
isad arsasb  peszteaskiek, ptew iacyo- 
eo iayeh  i zagranicznych.

P r a l n i a  W i e d .  ń § h a
w  T a r n o w i e

poszukuje zdolnych p r a c z e k  i  p r a s o ­
w a c z e k  za d o b rą  pet oyą. 72*

Części sk ładow e
m a sz y n  d o  sz y c ia  w sze lk ich  s y ­
s te m ó w  i k o n s tru k c y i ,  w y ra b ia n e  
z n a jle p sz e g o  m a te r y a łu  s p r z e d a je  

t a n i o

Skład maszyn do  s z y c i a
K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  I. I .

#Vysylka na  prowincyę za zaliezką.

P A N N A
biegła w buchaltery i (pojed.) k o re sp o n d e n c i 
polskiej i  Dieuiieckiej, z o d by tą  już p rak ty k ą  

'b iu row ą, znajdzie p osadę  od 1. stycznia 1907 
(znające stenografię m ają  pierwszeństwo)

W o l n e  w  s o b o tę
Z głoszen ia  należy nadsy łać  p o d  ad resem :

R . A le k s a n d r o w ic z  748 

Skład papieru, Kraków, pl. Matejki 1 1

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

wyrobu naszego pod kontro lą  Komisyi przem ysłow ej Towarzystwa le­
karskiego, używaną byw a w zgadze, kurczach i przewlekłych katraoh 

żo łądka  z dobrym  skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i  drogoeryach. —  Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego.

J C .  J R z ą c a  i  G h t n u r s k i  w  J C r a k o w i e
w łaściciel fabrvki wod m ineralnych. 6

N A  R E U M A T Y Z M
gościec, postrza ł (ischias) i wszelkie nerw o­
bóle, po leca  się uśm ierzające nacieranie, od 
lat 5 ogrom nie  rozpow szechnione, przez 
wielu lekarzy ordynow ane i przez znako­

m itości uznane

L in im e n tu m  G a u l th e r ia e  c o m p o s itu m
z p raw nie  z a re je s tro w a n y  m arką  o ch ro n n ą

„ M E  u  I I  O L “
jhem ika dr. Ju liu sza  Franzosa, aptekarza 
w T arn o p o lu  - na  flakonu 80 bal., 10 Ha­
lonów  8 kor >r, nie licząc opakow ania i 
franko. — Tysiące listów  dziękczynnych do 
p rzeg lądnięcia  D w a razy  dziennie wysyłka 
pocztowa. D o n ab y cia  w Każdej większej 
iptece. względnie w aptece chem ika D r a  

J u l i u s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o l u .

W ;? :

1 I L E C / J M I A  „ K U K O W I E 1
b rak ó w , ulica św. Tom asza L . 17, po leca: 
B u s k i e  p i e r o ż k i  i inne l e g i i  r u i n y  
z n a  iału  ze śm ietaną lub  t onfituram i. — 
K u c h n i a  j a r s k a .  Kwaś- e m leko z zie­

m niakam i lub  kaszą ta ta  czaną 
C eay niskie. 747 S a la  i la  gości.

C z t e r d z i e ś c i  c e n t ó w
kosztu je  praw dziw y sre- 
b in y  p ierścionek  w edług 
obok znajdującego się r y ­
sunku. Ten sam pozłacany 
K I ’— z am ery k . złota 

K. 4’ — z 14 kar. z ło ta K 8’— Ja k o  m isrę  
w y s ta rc z y  skraw ek  pap ie ru . 641

H  A N I N  K O N R A D
j-U -T o ile r , w  © 2 5  (Czechy).

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca 
Bogato ilustr. polski katalog z przeszło 1000 zdjęć, 

darmo i opłtan ie.

| L O K A L U

6 urn  I

N iniejszcm  m;<m zaszczyt zaw iadom ić 
Szanow ną PT. Publiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istn ie jący  od roku ls 8 3  pod firm a

A . H O L I K
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 2

został przeniesiony

n a  u l i c ę  Sławkows ą  L . I
Poleca swój skład zegarków genew ­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem  

3-ech letniem .
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

589 Z poważaniem  A . H 0 d * < .
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Z drukarni Józefa ifiscl era w Krakowie (Telefon Nr. 4 LSJ)»
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